
 

Witam serdecznie wszystkich brydżystów, 
 
Dla tych z Was, którzy mnie nie znają, nazywam się Ula, od niedawna 
Kociaba i dołączyłam oficjalnie do Waszego grona prawie dokładnie rok 
temu. 
 
Ta wiadomość prawdopodobnie by nie powstała, gdyby nie była to nasza 
ostatnia deska ratunku. 
 
Chciałbym prosić Was o poświęcenie chwili Waszego cennego czasu na 
zapoznanie się z poniższą zbiórką, która dotyczy brata mojego męża.  
W skrócie napiszę jedynie, że chodzi o złośliwy nowotwór mózgu, który 
niestety okazał się być nieustępliwy. 
Obecnie, po wielu badaniach, operacji, chemioterapii i radioterapii, 
została tylko jedna szansa na leczenie. Oczywiście - nie jest refundowana  
i nie jest wykonywana w Polsce. Z całą historią możecie zapoznać tutaj: 
 
https://www.siepomaga.pl/jaroslaw-
kociaba?fbclid=IwAR0bBzEP4dE0fi1nPpNEixMQTr-Z46-
UImsfUOfJTMykmS9R9Yq1bsoVtCs 
 

Każda, choćby najmniejsza pomoc się liczy, a pomóc można na różne 
sposoby: 
*udostępniając wiadomość wśród znajomych 
*decydując się na wpłatę (ponownie - nawet najmniejsza darowizna może 
mieć ogromne znaczenie) 
*przekazując 1.5% podatku, (jeśli do czasu rozliczenia nadal będzie taka 
potrzeba) 
 
Z góry dziękuję każdej dobrej duszy za jakąkolwiek pomoc, dziękujemy też 
każdemu, kto zdecydował się przeczytać tę wiadomość i trzyma mocno 
kciuki za Jarka. 
 
Miłego dnia! 
 


